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...Ziemia jest Święta i 'ta-- • 
k-d jest jej wola, by. ro­
dete. A my jej świętej wo­
lt nie mamy najmniejszego 
prawa się przeciwstawiać. 
„.Ziemia lubi twarde de- 
tyaje' i prawdziwych gospo­
darzy. Ziemia niszczy tylko 
ffajerów, leśeróu i. takich 
tafii, sam; wiesz! Co tu ga­
dać?...

Słowa- Henryka Lstarskie 
go do Jana Mystka, jedne­
go z podwładnych mu dy­
rektorów zakładów rolnych 
w Kombinacie Rolnym ?*a- 
rsscó, będą najlepszą wy­
kładnią tytułu, jaki An­
drzej Turczyński nadał swo 
i«' koleinej książce. A więc 
- TYRANIA ZIEMI. Sym­
bolika . 7, czasów polskiego 
p"dży t ywi zmu, p ar abołie zti e 
odniesienie do reymontow­
skiego siewcy; postaci tra­
gicznej. dla której ostatnie. 
Spełnienie oznaczało pojed­
nanie przed Bogiem w obli 
ćzu czarnej, soczystej grudy 
ziemi oraz — nostalgia jako 
zapatrzenie . współczesnych 
pegeerowskieh oraczy- i żni­
wiarzy: w coraz bardziej
Mglistą przeszłość pozosta­
wianą w przeznaczonych 
,.dla spychacza” opuszczo­
nych wiejskich chatach.

Brutalna rzeczywistość ja 
fcą niesie w „darze” pogro- 
bOwcom zabużańskich, kie­
leckich i nadnarwiańskich 
chłopów Kombinat Rolne - 
-Przemysłowy w Starzycach 
przerażenie i fascynacja, 
żd e;r za ją się w świadomości 
„plajtujących” po kolei roi 
llików, nie wytrzymujących 
konkurencji z potężnym pe 
geórowśkim lätyfundium. 
Zderzenie niosące w świario 
Pieści „starych” przypom­
nienie niedawnych przecież 
1st podobnej „konkurencji”, 
a raczej podległości wobec 
równie potężnego rolnego 
przedsiębiorcy — ziemiani- 
u... „Zmieniły się hasła. 
Dziś nasza plajta to zdawa­
nie ziemi za rentę, za wy­
godne życie na starość, albó 
wtedy, gdy ręce z braku 
maszyn nie dają rady obro­
nić tych otrzymanych z re­
formy' hektarów”.

Pupilek Latarskiego, ma­
gister inżynier Jan Mystek 
zarządza jacy „kilkoma ty­
siącami hektarów” w Za­
kładzie Rolnym Bukowiec, 
„szczerze” i bez żenady ra­
dzi rolnikom czym prędzej 
zdanie państwu (kombinató 
wi) tych „śródpegeerow- 
ikich krawatów”, utrudnia­
jących tylko swobodną ko­
munikację- tabunów kom­
bajnów- z jednego obszaru 
zasiewów na drugi. Mystek 
Uważa tę swoją „szczerość’* . 
za przejaw racjonalnego poj 
Mó wania funkcji socjali­
stycznego rolnictwa. Nie in 
ter esu ją > go jakiekolwiek 
..nostalgie” czy inne prze­
jawy trzymania się „swo­
jej” ziemi przez „starych”, 
którzy ,.i tak przyjdą po 
rnechanizacyjną usługę, a 
W zamian będą wykonywać 
polecenia dyrektora, na przy 
kłód przy ustawianiu pe­
geer owskich sztyg ze zbo- 
źifti”. „Mnie żddne finanr 
sowę zapłaty nie interesują, 
mnie brakuje ludzi do ro­
boty na polu”i

Rozgrywa się więc w 
książce Turczyńskiego owo 
misterium pod symbolicz­
nym nazwaniem tyrania 
ziemi na co najmniej 
dwóch płaszczyznach. ' Po 
pierwsze' — znojna, ofiarna 
walka pegeerowców z przy 
rodą, która zwłaszcza w 
okresie zbioru plonów nie 
sprzyja potrzebie ziemi-ro- 
dzicielki, zsyłając na nią 
wichury z ulewami i pioru­
nami. Po drugie — bardziej 
skomplikowana, bo rozgry­
wająca się w ludzkiej psy­
chice walka ,,nowego 7.e sta 
rym”, czyli oegeerowskiego, 
a więc socjalistycznego punk 
tu widzenia na gospodarkę 
rolną (wielkoprzemysłową i- 
wyanecjalizowaną) z niezro­
zumiałym trzymaniem się 
„na silę” — w mniemaniu 
dyrektorów — magistrów 
inżynierów, owych „śród.pę- 
ge&r owskich krawców” przez, 
rolników, „których dzieci 
już i tak pracują u nas i 
mają zagwarantowane miesz 
kania w blokach agromia- 
steczka”.

Turczyński z właściwą so 
bie, precyzją słowa, z tym 
— doskonałym językowym

słuchem — jak określił je* 
go prozę Wiesław Myśliw­
ski — konfrontuje na kar­
tach swej książki dwie 
strony.

Autor zastosował tu spraw 
dzoną już w swoich po­
przednich książkach („Wy- 
płuczysko”, „Łucja z jaskół­
czego ziela”, „Lot wśród hi 
ster”) metodę pociętego na 
klatki filmowego kadru, któ 
rego dramaturgia jest po­
tęgowana, według ścisłego 
planu, nagromadzaniem o- 
bok siebie określonych zda 
rżeń. Tok fabularny powieś 
ci, noszącej w sobie cechy 
reportażu, odtwarza w 
swej wyobraźni czytelnik.

Kto wyjdzie z tego „star­
cia” zwycięsko? Nie może 
być jednoznacznej odpowie 
dzi. Tak tę prawdę przed­
stawia pisarz. Tak też ją 
rozumiem jako czytelnik. W 
każdej niemal sekwencji te 
go „filmu”. Nawet, kiedy 
strudzony rolnik z dumą 
stwierdza, że syna posłał 
na naukę do Słupska, w je 
go słowach wyczuwamy o- 
bawę, czy ta nauka nie od­
bierze zagrodzie młodego 
następcy-gospodarza. „Może 
i mnie przyjdzie oddać zie­
mię do kombinatu?” — za­
stanawia się rolnik.

Z pozoru można by są­
dzić, że książka Turczyń­
skiego została poświęcona 
przedstawieniu mechaniz­
mów funkcjonowania skom­
plikowanego' mechanizmu

. ielkiego kombinatu. Przez 
owe filmowe plany prze­
jeżdżają swymi łazami ko­
lejni zamyśleni i zatroskani 
tysiącami problemów młodzi 
dyrektorzy — magistrowie 
inżynierowie. Doborowa mło 
da kadra dyrektora Latar­

skiego. Jego duma i przy­
czynek do zatargów z kon 
s er w a t y w n y m i pr zed s t a w i - 
eielami „wyższej” władzy, 
p od ejrzli wie pr zy j mu ją c y m i 
wieści o awansowaniu' na 
,,wysokie” stanowiska ludzi 
młodych.

„To jedyna m,oja radość. 
Tak, synu. Naucz dem mło­
dych ludzi, żeby byli w sta; 
n ■ podjąć się każdego ry­
zyka. Pamiętasz, zawsze mó 
widem ci, żebyś nie loahal 
się błądzić, bo ja też błą­
dziłem... To ludzkie, bracie 
dyrektorze. Ludzkie i tocz­
ka” — powie Janowi MySt- 
kowi w swoim gabinecie^

Ale ta „radość” Latar- 
skieg. już trochę inaczej po 
trzy na. ż^cie,, m..iej reflek- 
syj ! . bardziej trzeźwo. 
Za bardzo. Chociaż, w real­
nej walce z ziemią o jej - 
Mony potrafią rzeczywiście 
dać z siebie wszystko. Go­
rzej już będzie, wtedy wła­
śnie zabraknie owej reflek- 
syjności, ciepła tlącego się 
jeszcze u „starego” Latar­
skiego, kiedy przyjdzie od- 
powied. 'eć „własnemu” szo 
ferowi proszącemu na swój 
ślub. „Wie pan — powie

ystek do doktora Puste- 
laka — nie chcę stwarzać 
precedensów, zaraz zaczną 
pytać o to, o tamto... Dy­
rektor Mystek nie pójdzie 
więc na ślub swego szofe­
ra, a ten wraz z całą ro­
dziną będzie czekał i my­
ślał. O czym? A^o właśnie. 
O tym jest ta książka.

Jej współczesna warstwa 
fabularna została przez pi­
sarza bardzo umiejętnie 
"Wzbogacona o kontekst his 
toryczny. Dowiadujemy się
0 losach rodzin, o ich prze 
szłości, o motywach, jaki­
mi się ci ludzie kierowali, 
wyjeżdżając z „lichej” oj­
cowizny w Kieleckiem czy 
Krakowskiem na tereny od­
zyskanego Pomorzą. v I wy 
daje mi się, że nie popeł­
nię występku wobec pisa­
rza, wobec jego dzieła, jeśli ' 
dodam, iż wiele „drobnych”
1 ważniejszych faktów każe 
umiejscowić akcję książki 
właśnie w województwie 
słupskim. Warto bowiem 
mieć na uwadze szczególny 
fakt, iż tak wielkie kom­
binaty, obejmujące w kil­
ku zakładach rolnych areał 
kilkudziesięciu tysięcy hek­
tarów ziemi, były możliwe 
do utworzenia tylko na zie 
miach odzyskanych. A więc 
specyfika współżycia osad­
ników wojskowych, prze­
siedleńców i repatriantów z 
wielkim pegeerowskim or­
ganizmem rolnym właśnie 
na tym terenie posiada 
szczególny wymiar w bar­
dzo, bardzo wielu aspek­
tach społecznych i psycho­
logicznych. Nie zawsze o 
tym chcemy pamiętać. Tur­
czyński podjął się zadania 
trudnego i napisał intere­
sującą, bardzo aktualną 
(także!) książkę.
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